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P6ZM, 18 kwietnia.

W numerze 86 pisma naszego, w koresponden­
tki z Komornik w pobliżu Poznania, podaną była wia- 
! ¿mość o konferencyi, którą zastępca landrata po- 
■ ,jitu poznańskiego, pan asesor Abels, odbył na dniu 
i 51. m. w Komornikach z nauczycielami elementar- 
Bjemi obwodu komornickiego w przedmiocie sprawy 
8odchodzących wyborów; korespondent nieomieszkał 

pytóm udzielić treści niesłychanych zaleceń, da­
wnych przy tej sposobności przez p. zastępcę landrata 
.0 do sposobu, w jaki należy objaśniać lud wiejski 
a zamiarach szlachty polskiej. Wedle tej korespon- 
jtncyi, p. Abels w przemowie swojój, przypisywał 
tćj części mieszkańców W. Księstwa, którą nazwał 

piizlachtą polską, dążność wyrobienia sobie na sejmie 
pberlińskim swobody od podatków a zwalenia ciężaru 
iy-ych podatków głównie na lud wiejski, oraz przy­
wrócenia poddaństwa z wszystkiemi jego tradyconal- 
W®i następstwami, jak batogowaniem itd. Korespon­
dent kończył uwagą, że trudnoby dać wiarę podo- 
»artoemu fałszowaniu prawdy ze strony osoby urzę- 
‘ijiowy charakter piastującej, gdyby obecni na tern ze­
braniu najuroczyściej nie zaręczali, że p. zastępca 
j? tadrata w istocie w tym sensie przemawiał i nauczał. 
Hf Wstrzymywaliśmy się dotąd od wszelkich uwag 
jasnych nad tym rzeczywiście niesłychanym faktem, 

przypuszczając, że pomimo zaręczeń obecnych na owej 
ionferencyi świadków, mogli się oni przesłyszeć co­

kolwiek i niedobrze zrozumieć treść słów przema- 
' rającego do nich naczelnika powiatu. Czekaliśmy 
I idy dni kilka, azali nie nastąpi ze strony czy to 
"osoby najbliżój interesowanój, czy to którego z obe- 

*t»ych na konferencyi nauczycieli lub urzędników, 
¡¡ersprostowanie lub wyjaśnienie tyle rażącego faktu. 
Wszelako mija już dzień piąty, a wszyscy milczą: 
ią»na nawet z dwóch wychodzących w Poznaniu ga- 
Jttt niemieckich nie próbuje zajścia w innóm przed­
stawić świetle. Musimy więc, radzi nieradzi, przyjąć 

tymczasowo, że w prawdziwem było przedstawione, 
pi Zbijać bajek głoszonych przez p. Abelsa nie wi- 
y«imy powodu. Lud wiejski w Poznańskiśm, jfikkol- 
piM gazet pospolicie nie czytuje, za dużo ma zdro- 
tieS° rozsądku i jakiego takiego oświecenia, za 
e: wo wiadomości prawdziwej o biegu tych spraw 

licznych, które go najbliżój obchodzą, by nie 
ż^iedział doskonale, że szlachta polska wcale w o- 
!er. (r?bnein swojem imieniu i interesie na sejmie 
»»Mim nie występuje, że zaś ci posłowie co w imie- 

i z wyboru polskich mieszkańców W. Księstwa 
przemawiają, działają i głosują, czynią to we

(¿'wnym interesie wszystkich warstw ludności, 
^awet ze szczególną pieczą troskają się o ulgę 

r Marach podatkowych dla najuboższćj właśnie lu-
^°sci i o dobro, jak tego wielorako jawnemi 
i pjai słowami i czynami na sejmie dowiedli. Cóż
- '.'P/ero powiedzieć o wymyśle jakichś mniemanych 
9i,;J()waó przywrócenia poddaństwa, i to jeszcze niby
- Porozumieniu ze szlachtą polską z pod rządów
- p8kich, która, jak to wiadomo powszechnie, pier-
- ,i2a (na Litwie) wniosła do cesarza rosyjskiego 
^-JOiesienie poddaństwa tam, gdzie jeszcze istniało,
' w samóm Królestwie Polskićm dawno już nie 

pfejef
n !aic widocznie, w zbytniój gorliwości urzę-

o pokierowanie wyborów w myśl zaleceń swo- 
swierzchników, przesadził w doborze swoich 

i argumentów; wątpić się nawet go-
Czy ¿obrą oddał przysługę tej sprawie, którą 

pragnął; prostemu bowiem rozsądkowi na-
" 8i§ musi mimowolnie wniosek że lepszych nie

-mie<5 argumentów, kiedy się widział zmuszo- 
' ira Uc’e^a(5 ¿° krzyczącój nieprawdy, i że słabo stoi
- ;ailWa ?° takiemi posługuje sposobami. To też 
2?!« minister, jeźli się dowie o tym zbytku gorliwo-
- ¿¿Z^Wołać gotów z księciem Talleyrandem: „Seu- 
" Pas trop de zèle, messieurs, au nom de Dieu!“
- Moglibyśmy tedy, koniec końców, lekkim przy- 

bfji^ysjem ten mimowolny może wyskok zbytniej
84 wości urzędniczej, który zapewne nie ujdzie na-

gany ze strony władz wyższych, gdyby nam on nie- 
nastręczał pytania: Czy przypadkiem to co się w Ko­
mornikach stało i o czóm wiemy, nie mogłoby się, 
z tych samych powodów, powtórzyć po innych miej­
scach i powiatach, bez naszej wiadomości? Już nie 
od dzisiaj bowiem słyszymy, że partya niemiecka, 
zwątpiwszy aby mogła w okręgach przeważnie pol­
skich przeprowadzić wybór niemieckich posłów na 
sejm, ku temu zwraca swe usiłowania, ażeby skłonić 
przynajmniój włościańskich wyborców do wybrania 
kogoś z pośród siebie na posła sejmowego. Ma ona 
prawdopodobnie przy takiój taktyce ten obrachunek, 
że posłowie ze stanu włościańskiego, jako mało bie­
gli w subtelnościach spraw politycznych i parlamen­
tarnych a przytem nieświadomi języka w którym te 
sprawy na sejmie berlińskim się traktują, może prę- 
dzój dadzą się uwikłać w namowy i perswazye, ażeby 
inną szli drogą na sejmie od oświeceńszych swoich 
spółbraci i spółkolegów i tym sposobem zerwali do­
tychczasową jedność polskiego działania na sejmie.

Otóż lubo przeciwko posłowaniu na sejm wło­
ścian, zasadniczo nic nie mamy do nadmienienia, to 
przecież wymagalibyśmy, ażeby włościański kandydat 
posiadał nieodbite do takiego posłowania przymioty, 
to jest stopień wykształcenia któryby mu pozwalał 
objąć całość spraw politycznych, prawodawczych i fi­
nansowych, na sejmie się traktujących, a przytem do 
tyła miał wyrobiony osobisty charakter polityczny, 
iżby się nie dał otumanić podszeptom przeciwni­
ków naszej narodowości. O konieczności rozumie­
nia języka w którym traktują się wszystkie sprawy 
w Berlinie, osobno nie wspominamy, jako o rzeczy 
która się sama ze siebie rozumie. Tuszymy, że zdro­
wy rozsądek włościan polskich pokaże im, iż zape­
wne mało który z nich posiada owe warunki, bez 
których nietylko ogólnej sprawie kraju, a nawet cał­
kiem szczególnym widokom jednego stanu, stanu wło- 
ściańskiego, nie będzie w stanie usłużyć na sejmie.

Bądź co bądź, nie zawadzi, ażeby komitety po­
wiatowe i wszyscy gorliwsi spółobywatele, którym 
sprawa wyborów na sercu leży, zwrócili baczną uwa­
gę na to wszystko co się wyżej powiedziało. Gdzie- 
by zmiarkowali, że przeciwnicy szerzeniem niepra­
wdy i róźnemi podobnemi manewrami lud wiejski oba- 
łamucić usiłują, wypada im stósownemi objaśnieniami 
prawdę wyświecać, najmocniej wszelako unikając błędu 
przeciwników, to jest przesady ze zbytku gorliwości. 
Prawdą, szczerą, rzetelną, spokojnie wypowiedzianą 
prawdą, najlepiej i najpewniej sie przychodzi do try­
umfu wszelkiej i dobrój i czystej sprawy.

Po ustawieniu już słów powyższych odbieramy 
od p. asesora Abelsa prostujące objaśnienie, które 
zamieścić pospieszamy. Czytelnik przeczytawszy je 
uważnie, wyrozumie najlepiśj, w czem i o ile uwagi 
nasze, przed odebraniem sprostowania pana Abelsa 
spisane, zmodyfikować należy. Pismo p. zastępcy land­
rata poznańskiego brzmi:

„Ku odparciu z prawdą się niezgadzającego i złośliwego 
a w Nr. 86 i 87 Dziennika Poznańskiego z dnia 10 kwietnia rb. 
umieszczonego artykułu widzi się niżćj podpisany z swego sta­
nowiska jako zarządzca tutejszego urzędu radzco-ziemiańskiego 
powodowanym treść przemowy oddać, którą do zgromadzenia 
sołtysów i nauczycieli obwodu policyjnego komornickiego przy 
okazyi publikacyi Najwyższego rozporządzenia Jego królewskiój 
Mości z dnia 19 marca r. b. był uczynił. Temu zgromadzeniu 
oświadczyłem, że dzień nowych oborów nadchodzi, że ważność 
teraźniejszego położenia nakłania nas jako pruskich podda­
nych ściślśj jak inne razy do sumiennego wypełnienia naszych 
obowiązków, i że sołtysi jako tćż i nauczyciele wykonali przysię­
gę wierności a dla tego tćż mianowicie oni są obowiązani, roz­
rządzeniu królewskiemu przez to zadośćuczynić, że ze swój 
strony wszelkich usiłowań użyć muszą, ażeby tylko takie oso­
by na wyborców obrane zostały, od których przy sumiennćm 
rozważeniu spodziewaćby się mogli, że ich sposób myślenia nie 
będzie li tylko taki, aby rządowi pruskiemu opozycyą stawiać.

„Ażeby jednakowoż nieporozumienia nie zaszły, oświad­
czyłem dalćj, że nie jest moim zamiarem być na przeszkodzie, 
żeby żaden Polak jako wyborca nie był obranym, bo przecież 
dosyć dużo ludzi polskiśj narodowości się znajduje, którzy zna­
ją obowiązki jako pruscy poddani. Dalćj, ażeby jednakże każ­
dy prawyborca na dniu wyborów na swe obowiązki jako Pru­
sak pomniał, jest koniecznie potrzebnćin, aby sołtysi i nauczy-

«*»»*•»*»
. „Wzywając zgromadzonych do wykonania powyżći powie­

dzianego, poleciłem im zarazem, ażeby osobliwie lud wiejski' od 
tego, przestrzegali, aby się tenże przez agitacye, które z Kró­
lestwa Polskiego celem przywrócenia dawniejszych stósunków 
utrzymywane bywają, me dali łudzić, pomnąc zwłaszcza na- da­
wniejsze czasy surowój zawisłości, pomnąc na dobrodziejstwa 
istnienia człowieka godnego za które li tylka panowaniu pruskie­
mu dzięki składać winni, nareszcie, że pod wspomnionym rzą­
dem w obec prawa wszyscy są równi i że włościanie jnż niebami 
podatki opłacają, lecz i dziedzic czyli szlachcic znimi. a skoro to 
wszystko sumiennie wykonanembędzio, wtedy nie będzie można 
powątpiewać, ażeby odbyć się mające obory nie miały wedle 
życzenia Jego królewskiój Mośoi wypaść. u

„Końcowo -została nauczycielom na to uwaga zwróconą, 
że oni nie są, jak się jeden z nich przed kilku dniami oświad­
czyć ważył, urzędnikami proboszcza lub dziedzica, lecz urzę­
dnikami państwa. Poznań, 17 kwietnia 1862. (podpisano) Abels. 
królskiew asesor regencyjny.“

Staats-Anzeiger zamieszcza co następuje:
M skutek wyłożenia Mi stanu budżetu państwa zezwalam,

ażeby pizyszłemu sejmowi nie przedkładano projektu do prawa 
względem pobierania dodatku 25 procentu od podatku docho­
dowego i klasycznego, jako tćż od miewa i rzezi od 1 lipca b, 
r. począwszy, ponieważ uszczerbek w dochodach w skutek za­
przestania pobierania tego dodatku powstały, da się wyrównać 
częścią przez pomnożenie dochodów, częścią przez zmniejszenie 
wydatków w budżecie pojedyńczych administracyi. O ile się 
to ma stosować do budżetu wojskowego, chętnie wprawdzie 
i zgodnie z dawniejszemi Memi postanowieniami, udzielam Me 
zezwolenie na tymczasowe możliwe oszczędności; jednakże 
powtarzam przytem jak najdobitniej Moje dawniejsze oświad­
czenia, że w administracyi wojskowćj koniecznie zrzec się trze­
ba ograniczeń naruszających zasady, które w interesie gotowo­
ści do boju i dzielności armii, a zatśm w interesie bespieczeń- 
stwa i niepodległości państwa utrzymać należy.

Berlin, 16 kwietnia 1862. " (podp.) WILHELM.
Książę Hohenlohe. Heydt. Roon. Hr. Bernstorff.

Hr. Itzenplitz. Miihler. Hr. Lippe. Jagow.
Do ministerstwa stanu.

Berlin, 17 kwietnia. Wczoraj prezydował król osobiście 
radzie gabinetowej, która lulka godzin trwała i na którćj także 
i książę następca tronu był obecnym.

— Dyrekcye kolei żelaznych postanowiły na życzenie po- 
dróżującćj publiczności, wydawać od> tego czasu podwójne bi­
lety jadącym do Paryża, które uprawniają do podróży tam 
f napowrót. Podobne rozporządzenie ma także nastąpić coj do 
wydawania biletów do Londynu, z którćj to okoliczności, zwie­
dzający mianowicie wystawę londyńską będą mogli korzystać. 
Cena powyższych biletów prawie o połowę jest zmniejszona.

— Do tutejszéj V ołks-Ztg, piszą: W odpowiedzi mini­
stra wyznań do senatu wszechnicy berlińskiej (zobacz w nume­
rze 86 Dziennika pod rubryką Berlina) znachodzi się gruba po­
myłka. Pan Miihler oświadcza na końcowy wniosek senatu, 
„iżby minister dozwolił, że wszechnica okólnika tego dalćj roz­
powszechniać nie będzie“, że wniosek ten już jest przezto zała­
twiony „iż rozporządzenie to już zakomunikowano wydziałom:“ 
Oświadczenie to o tyle się nie zgadza z prawdą, że dziekani po­
jedyńczych wydziałów wcale nie uwiadomili profesorów o okól­
niku wyborczym ministra, raczćj, że uwiadomienie ministra wy­
znań protestem senatu po prostu odrzucono.

— P. Franciszek Tadeusz Rakowicz, rodem z Golejewlca. 
w W. Ks. Poznańskiśm, (wr. 1839) uczeń niegdyś uniwersytetu 
wrocławskiego, potćm berlińskiego, bronił dnia 4 kwietnia b, r. 
w Berlinie rozprawy do stopnia doktora medycyny i chirurgii, 
którą wydał tamże: „De Operationis fistulae vesico-vaginalis 
evolutione histórica.“ Oponentami byli: Dr. A. Mizerski, Dn 
Witkowski i Koszutski. Rozprawa dedykowana jest sławnemu 
Langenbeckowi, nauczycielowi autora. W wywodzie historycz­
nym niepominął p. Rakowicz medyków krajowych i często się, 
na cytatach z ich dzieł opiera, wspomina Dr, Jonstona, Gąsio- 
rowskiego, Lewziskiego, Czekierskiego, Jana Mile, Gliszczyń­
skiego, Neugebauer’a, Jagielskiego, Koehlera i Kapuścińskiego.

Wrocław, 17 kwietnia. Posadę prezesa policyjnego mia­
sta Wrocławia, opróżnioną po wyniesieniu p. Jagowa na mini­
stra spraw wewnętrznych, objąć ma p. Ende, dotychczasowy 
landrat powiatu wrocławskiego.

— Od czasu istnienia historycznego wydziału Tow. szląs- 
kiego niejednokrotnie zwrócono uwagę na szląskie archiwa: 
Na jednćm z ostatnich posiedzeń tegoż Towarzystwa poruszył 
znów tę sprawę archiwaryusz prof. Wattenbach, wykazując 
ważność archiwum katedralnego i miejskiego. Gdyby archi­
wa te były dostępniejsze, zapewne duchowieństwo katolickie 
pilnićjby się zajmowało badaniami historycznemu Podczas 
kiedy np. w Monachium mnóstwo dzieł tego rodzaju się. poja­
wia, żaden biskup wrocławski dotąd nie posiadł monografii. 
Ciekawe szczegóły’ przy tćj sposobności podał p. Wattenbach 
o archiwum miejskićm w Frankfurcie n.M., gdzie miasto utrzy­
muje dwóch archiwaryąszów z pensyą 2Q00 guldenów, i pon 
mocnika naukowego wykształconego z pensyą 16Ó0 guldenów



KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 14 kwietnia. Do Czasu piszą ztąd w przed­

miocie owych dramatycznych posiedzeń rady stanu, o których 
była już w Dzienniku wzmianka:

„Dyrektor komisyi wyznań i oświecenia, p. Hubę, należą­
cy przez długie lata do komisyi kodyfikacyjnój w Petersburgu, 
która ułożyła dziki kodeks karny zaprowadzony w Królestwie 
przez casarza Mikołaja, starał się teraz przesłanemi tajemnie 
do Petersburga raportami i przeciwprojektami zbić projekta 
do ustaw mających rozwiązać kwestyą włościańską i zreorga­
nizować wychowanie publiczne. Te swoje projekta przesyłał 
p. Hubę do Petersburga i czynił tam pokątne zabiegi właśnie 
w chwili gdy margr. Wielopolski swój projekt wychowania, roz- 
trząśnięty już w listopadzie przez radę stanu i przedstawiony 
cesarzowi, popierał w Petersburgu. Teraz więc na posiedzeniu 
rady stanu 8go kwietnia, margr. Wielopolski zabrawszy głos, 
wyrzucał p. Hubemu takie postępowanie, mówiąc, że jeden 
z radzców stanu z projektami swemi nie do rady stanu wystę­
pował, ale je „chyłkiem“ do Petersburga przesyłał i tam poką- 
tnemi sposobami starał się przeprowadzać a postępowanie ta­
kie przeciwne jest autonomii kraju. Mówił dalćj, że p. Hubę 
napisał projekt wychowania niezgodny z potrzebami kraju 
i zamiast przedstawić go radzie stanu, przesłał go ministrom 
rosyjskim, lecz projekt nie zwrócił niczyjćj. uwagi w Peters­
burgu. Występował także margr. Wielopolski na tćm posiedze­
niu rady stanu przeciwko innym dyrektorom komisyi rządo­
wych, a mianowicie przeciwko p. Kruzenszternowi; lecz gdy 
posiedzenia rady stanu nie są publiczne, więc nie można zdać 
sprawy z nich dokładnćj. Na następnćm posiedzeniu w d. 9 
kwietnia p. Hubę odpowiadał margr. Wielopolskiemu i tłuma­
czył się z zarzutów mu poczynionych. Mówił, że nie „chył­
kiem“ przesłał swój projekt wychowania, ale przez urzędnika, 
ażeby w tak ważnćj materyi zasięgnąć mądrćj rady rosyjskich 
ministrów. Obrona p. Hubego była niezmiernie słabą, argu- 
menta przytoczone wcale go nie wytłumaczyły. P. Hubę który 
jest mocno nerwowym, nie mógł dokończyć swojćjmowy i osła­
biony, głowę położył na stole. P. Łęski wziął więc mowę z jego 
ręki "i przeczytał ją radzie, poczćm taż rada przeszła do po­
rządku dziennego, tj. do dyskusyi nad projektem oczynszowa- 
nia z urzędu. P. Łęski prezyduje w radzie, albowiem obecni na 
posiedzeniu p. Luders i Krzyżanowskoj nie mówią po polsku. 
Posiedzenia te rady stanu są przedmiotem rozmów i licznych 
komentarzy w Warszawie.“

— O wiad< mćm zajściu w kościele św. Jana, oraz o poło­
żeniu i usposobieniu księdza arcybiskupa Felińskiego, tak się 
rozpisuje tenże korespondent:

„W dniu 10 bm. na nabożeństwie pasyjnćm odbytćm w ka­
tedralnym świętego Jana, kościół był przepełniony n odlącemi 
się; lecz gdy po odprawieniu części nabożeństwa przez innego 
duchownego, wszedł na kazalnicę ks. arcybiskup Feliński, wię­
ksza część zgromadzonych kościół opuściła. Niewydano przy- 
tćm żadnego okrzyku, lecz równoczesne wyjście paru tysięcy 
ludzi nie mogło się naturalnie odbyć w cichości. Liczna poli- 
cya w bliskości kościoła przygotowana, rzuciła się pomiędzy 
wychodzących spokojnie z kościoła i chwytając kto jćj podpadł 
pod oko, zaaresztowała 16 osób. Jakikolwiek może być sąd o 
postępku publiczności, nic nie uprawniało interwencji pohcyjnćj 
niebyło powodu aresztowania wychodzących. Co policyi do tego, 
czy kto słucha kazania. Raz więżą za to, że z kościoiów nie wy- j 
chodzą, drugi raz za to, że z nich wychodzą. Czy policya chce 
przez te uwięzienia obudzić ufność do arcybiskupa ? czy tćż ra- 
czćj wprost w przeciwnym działa celu; a wskazaliśmy już nie 
jednę czynność policyi w celu zwiększenia nieufności do ks. Fe­
lińskiego.

„Nieraz pisałem o przyczynach i okolicznościach które wy­
wołały nieufność w ludności tutejszćj do księdza arcybiskupa 
Felińskiego, człowieka dobrego, obdarzonego wielu pry watnemi 
cnotami, lecz niemającego tych przymiotów, tej siły i dzielno­
ści, aby przezwyciężyć przeszkody stawione mu przez położenie 
rzeczy, którego zresztą nie zdaje się dobrze pojmować. Oko­
liczności które towarzyszyły jego wyniesieniu na stolicę arcy­
biskupią w chwili gdy ks. Białobrzeskiego do Bobrujska wywie­
ziono, już mu odjęły wiele serc. Nieprzeprowadzenie warun­
ków, jakie stawiał ks. Białobrzeski za konieczne do otwarcia 
kościołów; wystąpienie pojednawcze do narodu a niewystąpie- 
nie równie uroczyste do rządu z przedstawieniem, że z powtó- 
rzonemi przez jego usta obietnicami sprzecznćm jest zupełnie 
działanie prokonsulów rosyjskich w Warszawie: oto główne za­
rzuty jakie czyniono arcybiskupowi. Czynności policyi rosyj­
skićj która wszelkiemi sposobami chciała arcybiskupa w oczach 
narodu skompromitować, czynności którym on nie umiał czy 
tćż nie zdołał zapobiedz; pogłoski mylne które rozsiewali z je- 
dnćj strony ajenci policyjni, z drugićj strony ci którzy swoje 
postępowanie chcieli powagą arcybiskupa osłonić, iż np. arcy­
biskup przeciwny jest żałobie i dalszemu jćj trwaniu; nieod- 
prawienie przez ks. Felińskiego nabożeństw za poległych 27 
lutego i 8go kwietnia a odprawianie za cesarza w święta galo­
we rosyjskie; wszystko to zwiększyło nieporozumienie i nieuf­
ność w ludności warszawskićj do arcybiskupa. W ostatnich 
dniach przyszła okoliczność, która wzburzyła wiele umysłów za 
gorąco może rzecz biorących. Rozesłano teraz cyrkularz ar­
cybiskupi do duchowieństwa, drukowany, jak utrzymują, da- 
wnićj za ks. Fijałkowskiego, lecz wówczas przez niego wstrzy­
many, a dzisiaj z podpisem ks. Felińskiego rozesłany. W cyr- 
kularzu tym wyliczone są tak zwane casus reservati, mię­
dzy któremi jest przepis od wieków powtarzany, lecz bardzo 
często źle rozumiany i fałszywie zastósowywany, względem 
służby katolików u żydów. Przepis ten w istocie wskazuje tylko, 
że jeżeliby starozakonny, u którego jest w służbie chrześcianin, 
nie pozwalał mu spełniać lub przeszkadzał do spełniania obo­
wiązków religijnych, wówczas ksiądz ma niedać rozgrzeszenia 
służącemu, dopóki służby nie porzuci. Lecz przepis ten bar­
dzo mylnie rozumiano w wielu czasach i krajach, i wprost na­
kazywano porzucać służbę u żydów. Wiele już z tego złego 
pojęcia wynikało nieporozumień, i rozterek w społeczności, 
tćmwigcćj gdy często starozakonni przepisu tego aie rozu­

mieli. Otóż rozesłanie tego cyrkularza, niewiadomo mi, czy 
z należytemi wyjaśnieniami, i kilka zaszłych przypadków złego 
czy dobrego zastósowania tego przepisu, skąd powstało mnie­
manie, że cyrkularz nakazuje opuścić chrześcianom służbę u 
starozakonnych; eto ostatni powód, który zwiększył nieufność 
do arcybiskupa. Wołano, że cyrkularz ten arcybiskupa roze­
słany, zerwać może jedność w narodzie, oskarżono o fanatyzm. 
Nie wdaję się tu w sąd, opowiadam tylko fakta. Mniemam 
jednak, że otwarte wystąpienie arcybiskupa do ludu zmniej­
szyłoby nieporozumienie i nieufność, a wszelka interweneya 
policyi zwiększyć ją tylko musi.“

— Co do rad i nauk przypisywanych arcybiskupowi w przed­
miocie żałoby, podzielone są zdania i opowieści w Warszawie. 
Jedni twierdzą, że słyszeli sami jak ks. Feliński ganił przesadny 
i niepotrzebnie drażniący obyczaj szat żałobnych i wymieniają 
nawet pensyą panien, gdzie jakoby miał nauczać, iż młodym 
pannom przystojnićj i stosowniej w białych chodzić sukienkach; 
inni zaprzeczają temu najmocnićj, a nawet „panie Felińskie“ 
(to jest fioletowe wielbicielki arcybiskupa) dałyby się zabić za 
to, że owszem arcybiskup chwalił obyczaj żałoby, jako prowa­
dzący za sobą skromność w ubiorze kobiecym. Na zarzut zaś: 
czemuby więc same fioletowo się stroiły? dają do zrozumienia, 
że czynią to, ażeby biskupiemi fioletami zamanifestować szcze­
gólną adoracyą dla osoby arcybiskupa, ile że fioletowy kolor 
liczy się jeszcze“ do żałobnych (przynajmnićj u „córeczek księ­
dza Felińskiego“).

AUSTRYA,
Lwów, 7 kwietnia. O żegludze na Dniestrze, pisze Ga­

zeta Lwowska co następuje: Chociaż Dniestr nasz nie jest 
tak bogaty w wodę jak Dunaj lub Ren, nie jest on wszelako 
strumykiem górskim, mającym jedynie wodę w czasie ulewów 
deszczowych, która nagle opada i trawie w korycie rzeki ro­
snąć dozwala. Po zrzuceniu lodów w lutym lub marcu staje się 
on potężnym strumieniem, zalewającym brzegi na kilka mil 
bałwanami swemi do 18 stóp głębi nad O mającemi; wraca na­
stępnie w brzegi swoje, i mając w średnim stanie 4 do 6 stóp 
głębokiego prądu, dopiero podczas suchćj jesieni wodę swą 
traci i znacznie opada. Przy tak małćj zaś wodzie krom nie­
których krótkich przerw Dniestr już od ujścia. Stryja, do Rasz­
kowa w rosyjskiem terytoryum obok szerokości od 270 do 800 
stóp wynoszącój, ma zawsze 5 do 6 stóp głębokości prądu 
(Fahrwasser), woda u dołu rzeki ciągle przybiera tak, iż głę­
bokość jej przy ujściu w Liman do 21 stóp wynosi. Na wschod- 
nićj stronie Limanu prowadzi droga 8 stóp głęboka do Czarnego 
morza, a ztąd do Odessy w odległości 4 mil będącćj i na przy­
szłą metropolią handlu Dniestrem prze, naczonćj. Co zaś dotyczy 
spadku rzeki, takowy w przestrzeni, na którćj obfite w wody 
rzeki Pokucia do Dniestru wpadają, zmienia się od ‘/3454 do 
’/,823 długości, od Niżniowa jednak do Raszkowa w długości 
75 milowćj. w którćj Dniestr płynie między skalistemi od 200 
do 600 stóp wysokości mającemi głęboko w lądy zachodzącemi 
brzegami, spad jego wynosi jednostajnie ’/?oi2; w 50 milowćj 
zaś wężowatćj do Limanu prowadzącćj dolinie, spad jego nie 
w,nosi jak ’/9090. Przy spadzie zaś takowym chyżość prądu 
mierną tylko być może, jest ona przy małćj wodzie do Niżnio­
wa odl'/a do 2'/3, od Niżniowa do Raszkowa 3'Ą stopy do 
3%, a dalćj ku morzu ciągle się zmniejsza. Przy większćj wo­
dzie chyżość ta jest większą, jak to z natury rzeezy wypada, 
nigdy ona jednak nie przeszkadza żegludze ociężałeini galarami 
i głębićj w wodę idącemi tratwami drzewa, które płynąć mogą 
nawet przy zalanych brzegach. Od Zaleszczyk naprzykład do 
Kozaczkówki 13 mil wodnych odległej płyną galary i tratwy 
przy małej wodzie 3 dni, przy średnićj 1 >/2, a przy wielkićj 
wodzie tylko 1 dzień. Żegluga i spław drzewa od ujścia Stryja 
do Majaków i Akermanu ciągle istnieje, i wzrost jćj w ostat­
nich latach dowodzi, że spław na Dniestrze przy zwykłym sta­
nie wody żadnym nie ulega trudnościom. Konieczną jednak 
jest rzeczą, ażeby spław miejsce mógł mieć nawet przy małćj 
wodzie, azatćm przez cały przeciąg czasu od zrzucenia lodów 
do powtórnego zamarznięcia rzeki. Użyciu jednak tćj drogi 
wodnćj przeszkadzają leżące w korycie rzeki, począwszy od 
Czartoryi, drzewa, haki i płoty rybackie, tudzież mielizny w nie­
których miejscach będące.

Ministeryum stanu było spowodowane do zarządzenia 
przedewszystkićm oczyszczenia rzeki z przeszkód wyżćj powo­
łanych, tudzież z odłamów skał w korycie jćj leżących; fundu­
sze ku temu z kasy państwa asygnowane już zostały, nadto 
¡vys. ministeryum zażądało wniosków względem koncentracyi 
¡rody w miejscach szerokich, a zatćm płytkich. Oczyszczenie 
rzeki rozpoczęte będzie na wiosnę i silnie przeprowadzone przez 
3. k. dyrekcyą budownictwa krajowego; projekta do koncentra- 
?yi na przestrzeni 31 milowćj od Niżniowa do granicy rosyj- 
skićj do Kozakówki, skreślił już c. k. nadinżynier Kuczera na 
zasadzie sprawdzeń na miejscu przeprowadzonych, a operat 
ten, w wypracowaniu będący, wkrótce władzom wyższym zło­
żony żostanie. Projekta te budowy oparte są na systemie bu­
dowli równoległćj (Parallellbauten) z poprzecznikami (Traver­
sen) w Szkocyi co do rzeki Clyde, we Francyi co do Midouxy, 
Garonny, Mozelli i innych pomniejszych rzek, w Austryi zaś 
co do Elby i Wełtawy wypróbowanym, a że kamień znajduje 
się wszędzie w wielkićj obfitości, przeto same budowy z kamie­
nia projektowane zostały. Po należytćm oczyszczeniu tej prze­
strzeni, budowy koncentracyjne rozpoczęte być mają i popro­
wadzone od dołu rzeki w górę, gwoli zupełnego uregulowania 
całćj przestrzeni 23milowćj, tak iż z czasem cała długość Dnie­
stru do granicy rosyjskićj 54 mile wynosząca, znajdować się 
będzie w stanie dogodnym dla żeglugi parowćj. Nawet po za­
pewnieniu się o współdziałaniu funduszu krajowego i prywatnych 
interesentów, wzięte ma być pod rozwagę skrócenie biegu Dnie­
stru powyżćj Niżniowa, przecięciem gzygzaków najwięcćj wy­
stających gwoli zmniejszenia wylewów, tudzież uregulowania 
górnego Dniestru od ujścia Stryju aż do ujścia Strwiąża w ob­
wodach stryjskim i Samborskim w długości 17 ’/2 milowćj, któ­
rym to sposobem do 100,000 morgów mokrzadeł i bagien 
osuszone, i w grunta rodzajne zamienione być mogą. Że zaś 
Dniestr od granicy rosyjskićj do Marcinowa teraz już jest

dostatecznie uregulowany i prawie cały rok spławny, a najda. 
lćj do przyszłego roku aż do Czartom również spławiony,' 
i oczyszczonym będzie, przeto spodziewać się można, że zawia. 
zane od dawna Towarzystwo żeglugi parowćj na Dniestr® 
w bieżącym już roku wszelkie ku temu użyje przygotowań; 
ażeby na wiosnę przyszłego roku czynności swe rozpocząć ®o. 
gło, zwłaszcza iż Towarzystwo, jak wiadomo, użyć chce tyl^ 
łodzi 18 cali w wodzie się zanurzających, i właściwie dwoma 
statkami do holowania (Remorqueurs), każdy o sile 40 koni 
i 12 statkami przewozowemi, każdy o 800 centnarach ładugi 
tryb swych czynności rozpocząć ma ; rząd zaś w miarę wykazj. 
nćj potrzeby i nagłości sumy na skarb publiczny przypadają 
zaasygnować nie omieszka, dla wspierania przedsiębiorstwa 
mogącego rozbudzić nowe życie w wschodniej Galicyi i w Ba- 
kowinie, otworzyć nowe źródło zarobku i pracy ; podnieść zaś 
produkcyą ułatwieniem odbytu na Wschód i Zachód, tudzież 
mogącemu nadać handlowi między północno-zachodnią Euro- 
pą a morzem Czarnćm kierunek, któremu niegdyś Halicz kwi­
tnący swój stan zawdzięczał. Spodziewać się zresztą możemy 
iż i Towarzystwo drogi żelaznej galicyjskićj w własnym swyia 
interesie i w interesie handlu krajowego, posunąć się zechce 
ku wschodowi, a mianowicie połączyć się z Dniestrem szynami
swemi.
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Praga, 12 kwietnia. „Twarde łby czeskie“, przymawiaj# 
niemieckie dzienniki, a Nar. Listy przyjmują ten przytykza 
największą pochwałę narodu czeskiego. Twarda wytrwałość, 
powiadają Nar. Listy, jest istotnie znamieniem narodu cze­
skiego. Twardym łbom winien naród czeski, że przez wieki 
bronił gór swoich od najazdów, że po wszystkićm co miłą oj­
czyznę spotkało i co dzieje krwawemi głoskami na kartatu za­
pisały, jeszcze żyje ten naród czeski, któremu lepsza zaczyni 
świtać przyszłość. Cały żywot narodu czeskiego ciągłym by) 
bojem. Potykał się zprzemocą a napastnikami bronią że 

orężem duchowym. Królodworski rękopis zachował
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pamiątkę pierwszego boju takiego, w którym przeciwnik poć 
zasłoną religii chrześciańskićj godził na tę twierdzę słowiańska 
najbardzićj na zachód posunioną. Ale młodzież czeska po oj­
cach twarde łby odziedziczyła, oswobodziła kraj i wygnała nie­
przyjaciół. Od tego to pierwszego boju począwszy wylicza nam 
historya cały szereg krwawych przedsięwzięć knowanych na 
zgubę narodu czeskiego, ale twarde łby czeskie były niespożyte, 
a sława narodu czeskiego rozniosła się od morza do morza "■
podziw Europy. Państwo czeskie było wzorowćm, a tron cze­
ski stał się przedmiotem żądzy sąsiadów i dalekich. Broń Za­
bojów, Żyżkó w, Prokopów, Podjebradó w, Jiskrów a innych za­
słaniała te Czechy, które wsławiły się podówczas i na polu da­
chowego postępu ; z siłą inateryalną rosła praca na polu wie­
dzy, literatury, prawodawstwa, wzmagał się dobry byt za roz­
wojem przemysłu, handlu a rolnictwa, a zamożność wzbudzała 
zazdrość cudzoziemców, z których wielu, jak np. Eneasz Syl- 
viusz, szeroce o nićj się rozpisywało. Lecz po walkach niesly 
chanych a wysileniu ostatnićm, po skaleniu pewnćj części na- 
rodu, która obcy obyczai przyjęła, przyszła chwila niesłychane-śgrz 
go upokorzenia. Męczono naród po bitwie na Białćj GórziuLoi 
męczono do ostatka, wydano na łaskę mściwego i okrutne»® 
żołdactwa. Wiadomo w co się naród po trzydziestoletnią 
wojnie obrócił, boleść serca obszernićj rozpisywać się o tćm m< 
pozwala, ale historya te dzieje krwawemi głoskami na kartap.ty 
swych zapisała. Naród czeski jakoby Łazarz był złożon dH-- 
grobu, i minęła epoka sławy czeskićj, jak sądzono, na zawsze 
Ale zniósł to wszystko naród czeski, a przecież jeszcze żjjhtain 
Żaden obcy wybawca nie przybył mu w pomoc, nikt nad nimi 
się nie zmiłował, nikt obcy ran nie zagoił, nie podał bals 
pociechy, nikt mąk się nie ulitował, nikt pąt nie zwolnił, ni? 
z ziemi nie podniósł karków w proch poniżonych. Sami izft 
swą wytrwałością dźwigają się w upadku, łamiąc się uporm S&L 
z tymi co ich chcą potrzeć, a wytrwałość ta daje im prawo w pizyh 
życia, zakreśla drogi postępowania i pokazuje światu, ze " W 
kartach dziejowych jeszcze imienia czeskiego nie zmazano, bg wie 
ciw nam walczy nierozum wielu nieoświeconych, wielu mesą-fyra 
wyrodnych synów czeskićj ojczyzny, walczy zarozumiałość1 
molubstwo biurokratów, walczy centralizacya z popleczmK tire 
których obsypuje bogactwem i znaczeniem, walczy zastęp Usad 
szlachty, która śród innych narodów stawa w pierwszym szew fars 
bojowników za żywot ojczysty i prawa narodowe; acz tomns joim 
zastęp tych przeciwników naszych, nie wątpimy, że t iiyw 
łby czeskie walcząc za prawo i za prawdę, za wolnosi - {te 
rodową, na tćj strażnicy słowiańskićj odniosą zwyęiF1- -<i 
Jeźli naród nasz dotąd nie upadł pod ciężkieini a bole» mi
ranami, nie upadnie i dziś, gdzie czas pospiesznym pos sF ’ 
krokiem, gdzie naród zdobył samowiedzę i karność zroz. -W 
nie upadnie pod naciskiem zaślepionych burmistrzów, 0 
biurokratów, pismaków zdemoralizowanych i tych, kwizj ™ 
tuczą godząc na nas a wszystkiemu stawiają Przesz"°/’ 
czeska ręka, czeska pilność i czeski duch tworzy, j
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zastęp służalczy przemożemy i przełamiemy, a nie uląl® 
przeciwników godniejszych, i z nimi damy sobie raa& byhprzeciwników goamejszycn, i z nimi uamy -“Aaiwihhai
więc przeciwnicy zarzucają nam twarde łby nasze, P,ie. Jgar-Stu­
dzą, że się z nich chlubim, że w nich broń naszę widzi ' ga­
dzie z nich się chełpimy, życząc tylko, by głowy nasz<e
były tak twarde, jak niegdyś ojców naszych, bo d.i; 
dzie onych twardych łbów czeskich, naród czeski nie zg

— Lumir rozesłał prenumeratorom sw.ołmJaK0Lstaflilte 
sztych utworu malarza czeskiego Józefa Hellicha, PlZ , , 
jący „Śmierć Jana Żyżki z Trocnowa.“ W końcu rz. P . 
mir obszerną wiadomość o śmierci i pogrzebie ZyzKi, 
tego obraz, o którym tu mowa, jest tak wyrazisty, 
trzebuje objaśnień. Wierność historyczna ubioro 
z owych czasów na szczególną zasługuje uwagę., ę 
narysował malarz podług najdawniejszych portreto - ^¡'

— Cas czeski donosi, że kardynał arcybiskP-Yj- 
wyznaczył komisyą do nakreślenia ustawy utworzy 
cego nowego towarzystwa pod nazwą Dziedzic w - 'd®.
ciecha. Będzie to towarzystwo wzajemnćj pomocy ou
stwa czeskiego. . wuward S5lii!reF

— Przedsiębiorczy księgarz i wydawca p. Edwaiw
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^Olofflüncu, rodem Prażanin, który ogłosił już własnym na- 
iladem znaczną liczbę dzieł czeskich, oraz wydał nie jedno 
¿zieło sztuki, rozpocznie wkrótce nową publikacyą artystyczną, 
jędą to. obrazy z dziejów czeskich, reprodukowane chromolito- 
«raficznie podług utworów zakomitego malarza czeskiego Ja­
rosława Czermaka.

ERANCYA.
Paryż, 14 kwietnia. Patrie, która w ślepem swojem słu- 

ialstwie dla iządu izuca sig na wszystkie strony i bajeczne 
miewa pomysły, obliczone na efekt chwilowy, bez względu na 
to, czy jest w nich jaka prawda, lub nie, utrzymuje w dzisiej­
szym artykule swoim, że margrabia Lavalette, który na dni 
Julka w osobistym interesie pojechał do Londynu, wróci nieba­
wem do Rzymu; ten jego powrót jednak żadnej zgoła za sobą 
zmiany me pociągnie w stanowisku jenerała Goyona, który na­
czelne dowództwo nad załogą rzymską i nadal zatrzyma. Pa­
trie twierdzi prócz tego, że choć mogły wprawdzie zachodzić 
rozmaite osobiste trudności między posłem i jenerałem, to je­
dnakże obadwaj co do zasad i dążności politycznych swoich 
zgadzać się musieli i zgadzali, ponieważ obadwaj, będąc pod 
bezpośrednim kierunkiem cesarza, byli wyrazem jednój i tejże 
samćj polityki. Jest to rozumowanie niemające żadnej praw- 

j podstawy, bo przypuściwszy nawet, żeby polityka cesar- 
yła jednolitą, to bardzo łatwo mogliby jój przedstawiciele 

lie zgadzać się w jój pojmowaniu i różnie ją rozumieć; dalój 
zaś przeciwieństwo w przekonaniach i dążnościach posła i je- 
jerała nie jest tajemnicą dla nikogo, śmiesznie zatóm wyglą­
dają usiłowania Patrie chcącej zadawać kłamstwo najnie- 
uątpliwszym izeczom. Spór zresztą ów, podług najpewniej­
szych wiadomości, ani na krok dalej nie postąpił, są jednak
lidzie, którzy dobrze znają cesarza, tego przekonania, że ce­
sarz już oddawna ma plan gotowy w swój głowie i stale przed­
sięwzięty, nie tylko jak spór między podwładnymi swymi roz­
strzygnąć, lecz w ogóle jak sprawę rzymską załatwić; czeka 
tylko na sposobną porę do wykonania tego planu. Co się ty­
czy biskupów francuskich, zdaje się być rzeczą pewną, iż rząd 
lie będzie żadnych stawiał przeszkód ich podróży do Rzymu 
bądź to widząc, że i tak wstrzymaćby ich nie mógł, bądź tóż’ 

nam że objaśnienia stolicy ąpostolskiój, które poseł Lavalette ze 
sobą przywiózł, wystawiają całą tę okoliczność jako niemajacą 
!"hego zgoła pozareligijnego charakteru.

- Względem sprawy meksykańskiój dowiadujemy się dzi- 
że podobno w istocie rząd hiszpański chciał rozpocząć ja- 
nowe układy w Paryżu, aby na tój zasadzie stósunki mek­

sykańskie wspólnie uporządkować. Cesarz jednak kazał odpo- 
medzieć, jak twierdzą, że to już wszystko za późno, gdyż i tak 
wojsko francuskie całą tę sprawę rozstrzygnie, nimby zdołano 
»S porozumieć i na cośkolwiek zgodzić w Europie.

— Królowa angielska całkiem jeszcze pogrążona w smut­
ki po śmierci swego męża, wydała rozkaz, żeby tego roku nie- 
ibchodzono jój urodzin które przypadają na dzień 24 maja 
(Brodziła się zaś królowa roku 1819). Z tego tóż powodu zdaje 

iwatrzeczą pewną że odwiedziny tegoroczne cesarza Napoleona
□¿°ndynie me b§dą rniały najmniejszego charakteru urzędo­

wo.
Grecyi donoszdi że Grivas, naczelnik powstańców 

, Plu> wystósował notę do posłów europejskich skarżąc się 
™,Jito, że wojsko królewskie nie pozwala na ustąpienie mie- 

w z oblężonego miasta, co zresztą nie ma być prawdzi- 
,łie,. skutek tego miał podobno poseł francuski Bourće 
i stl'enj sPraw zagranicznych długą naradę, poczóm zaraz 

wpuwił do Nauplii dwa parostatki francuskie, aby z tego 
ężonego miasta, tak mieszkańców spokojnych, jako tóż po- 

pnców, którzyby wojny zaniechać chcieli, ocalić. Wielkie 
«ii iu ie Przeciw rządowi sprawiła podobno śmierć bohater­
ko ,akosa’ JedneS° ,z oficerów, którzy się do powstania
ie B( w« " ¿Li Gz^d osadzd kilku politycznych winowajców na 
Prze- ¿ni 6 Klthno- Leotzakos wziął ze sobą około czterdziestu 
>stebk y 1 zabrawszy gwałtem dwa statki popłynął z wyspy

°iWg w-’sePk§- gdzie więźniów wyswobodził. Miał 
kami Pirp, ypV nąć’ gdy zbliżył si§ Parostatek rządowy, przysłany 

tfc d,-iZa douiesiemem podobno austryackiego parowca, który 
eregt tawv na ad 200 ludzk Leotzakos nie chciał się poddać 
nnogihoirni ■ ^1°^ 3 w Pierwszóm starciu zginął z kilkunastu
fWzvwiA ieszta uciekła i zdołała ujść na okręt francuski, który 
ćnä’Wzvi uwszys^kich do Smyrny. W Atenach nie mniejsze 
‘swŁ\v u j ’ jak w innych częściach Grecyi panuje oburzenie 
3ne®klipv indowi, tak dalece, że król i królowa nie śmieją się 
«pW -J wW miejscacb publicznych pokazywać.
linii 'Spoffiinni^słanie-C króIa Madagaskaru, Lambert, o którym 
UvihĆ ?,aismy niedawno temu, wystósował do rozmaitych po. J WiUU, U JlJVUÜUVttli A UZilLlCblbJ'Cli JJU”
jy sifc,, aroPeJskich dworu paryskiego zawiadomienie o wstą- 
IvSdv i Madagaskaru Radamy II wraz z proźbą, aby 

' Z królestwem madagarskióm zawarły przyjazne stó- 
zy i. tt
J«yj0 S]- 10Czyste. przyjęcie posłów japońskich przez cesarza 

ij^'ftalo G godzinie pół do trzeciój po południu za-
dworskich przed hotel Louvre, w którym po- 

aW^'Bastenii1'082^ * n^ebawem wyruszył cały orszak do Tuileryi 
aćki'ftąi0,i Porz^Sku. W pierwszój dwukonnój karecie
de. tljKj no i] obcerdw japońskich, mających na znak godności 
uniccy iis+ Wa Ptaszę, którzy wieźli ze sobą kufereczek zawie- 
ta^iWacói 5esarza japońskiego do cesarza Napoleona. W na- 
ił L attii ijzŁ z^'ciokoniiój karecie jechali Matzdaira, Iwramino 
z i ^onem q-iU ■ Kami, drugi i trzeci członek poselstwa wraz 
lieP^gą Sze,< •?et sekretarzem w biurze wprowadzenia posłów. 

br^Haczelnibsciokonna kareta mieściła w sobie pierwszego posła 
ży^ejfo T< c. g°, poselstwa japońskiego Tekeno Utszy Simo- 

ieiej A Aambktóremu towarzyszył baron de Lajat, wprowa- 
ira^czfoniM Gwie wreszcie dwukonne karety zajmowały in- 
niajhstl j j,r << w Poselstwa. Orszak wjechał przez plac duCa- 

oj jj A®? tryumfalną na dziedziniec Tuileryi, gdzie usta- 
offi^ał^J,dwa bataliony piechoty. Na schodach stał rzędem 

cerpgWa-dzistdw’ a u góry przyjął poselstwo wielki 
S<ilt*(reg ealp®onii, książę Cambacérès i wprowadził je przez 

i pokojów do wielkiój sali tronowój. Cesarzgaleryi

z cesarzową i cesarzewiczem znajdowali się na tronie, otoczeni 
całym dworem swoim w świetnych galowych mundurach i ubio­
rach I oselstwo skłoniło się nisko przed tronem, a najstarszy 
poseł powiedział do cesarza mowę po japońsku. którą tłómacz 
jego Fatschy-Kozak przetłómaczył na francuskie. Treścią tój 
mowy było ze cesarz japoński czuje się szczęśliwym z zawarcia 
traktatu, który ma rozwinąć stosunki między obydwoma kraja­
mi, posłowie zas upraszają cesarza Napoleona, aby ich odesłał 
na statku wojennym. Cesarz odpowiedział, że cieszy sie wido­
kiem posła cesarza japońskiego, spodziewa się, że traktat bę­
dzie miał jak najpomyślniejsze skutki i pewnym jest, że pobyt 
we rrancyi da posłom słuszne wyobrażenie o wielkości narodu 
trancuskiego. Przyjęcie, któreg^ doznacie, dodał, wolność, któ­
rej będziecie używali, przekonają was, że gościnność jest jedna 
z pierwszych cnot każdego oświeconego narodu. Każę was 
cnętnie zawieść do Japonii na statku wojennym. Zabierzecie 
z miłą pamiątką podróży waszój do Europy zaręczenie o mo- 
jaźniefszychU Utrzyniania z JaPoniit stosunków jak najprzy-

— W Anglii głównym teraz przedmiotem, którym się tak 
rząd jako i publiczność angielską zajmuje, są statki pancerne 
i wynikające z ostatnich w tym rodzaju wynalazków, konieczne 
następstwa przemienienia flot i twierdz nadmorskich. Robiono 
terni dniami wielkie i ważne doświadczenia w Shoeburyness 
z nowemi armatami podług systemu Armstronga, których kule 
pizedziurawiają z łatwością najgrubsze dotychczas znane pan­
cerze. Senat waszyngtoński wyznaczył, przy końcu przeszłego 
miesiąca, 13 milionów dolarów na budowanie statków pancer­
nych na wzór Monitora. Cesarz Napoleon miał przedwczo­
raj długą naradę z ministrem wojny z tego samego powodu 
Obliczono żedo przetworzenia floty francuskiéj trzeba bedzie 
przynajmniej 150 milionów łasztów (tons) żelaza i 100 milio­
nów franków.

— Paszporty między Francyą i Algieryą zniesione zostały.
, -Uz • 3 • Sądem P°licyjnym występować będzie kilka zna­
komitości legitynnstowskich z przedmieścia St, Germain, oskar­
żonych o nocne hałasy, z przyczyny zaburzeń w teatrze Vau­
deville podczas odegrania sztuczki Cotillon, o których -wspo­
minaliśmy. Lależą do nich pp. de St. Sauveur, hrabia de 
Cornelissen, książę Gramont-Caderousse, wicehrabia de Mer- 
lemont, hrabia Pozzo di Borgo, d’Estourmel, hrabia Boissv, 
margrabia de Noailles, Gaston de St. Maurice, hrabia de Ro­
chefort i inni.

— W Turcyi sam sułtan propaguje wolność prasy. Piszą 
ze Stambułu, że redaktor tureckiego pisemka Terdżuman 
Ahwal pozwany został niedawno temu już dość późno w nocy. 
Zawieziono go do pałacu cesarskiego, gdzie noc wygodnie prze­
pędził. Nazajutrz rano stanąć musiał przed sułtanem, który 
go zapytał, czemu jego dziennik częściej polityką się nie zaj­
muje. Gdy redaktor oświadczył, że nie chce się narazić na 
mcbespieczeóstwo, któreby ztąd wyniknąć mogło, powiedział 
mu sułtan, że może sobie pisać, co mu się podoba i nic mu się 
za to nie stanie.

Korespondent paryski do Czasu tak się rozpisuje 
nad świeżemi rozprawami parlamentu angielskiego w sprawie 
polskiéj :

Lord Palmerston w sprawie polskiéj przemówił w sposób 
godny ministra angielskiego i naprawił usterki i niedostatki 
mowy hrabiego Russela z posiedzenia poprzedniego izby panów. 
Wśród dzisiejszych okoliczności pierwszy minister nic więcej 
powiedzieć nie mógł. Obszerna mowa jego była starannie ob­
myślona i pięknie powiedziana. Ocenienie narodu polskiego 
chlubne i gorącemi wyrażone słowy, a porównanie narodowości 
jego do płaszcza, w który z tém większćm natężeniem sił po­
dróżny obwija się, im go silniéj z niego wiatr północny zrywa, 
jest i prawdziwe i malownicze. Jak nazwa Narodu w żało­
bie dana narodowi polskiemu przez znakomitego pisarza kato­
lickiego pozostanie mu aż do dnia wybawienia, tak narodowość 
polska wbije się w myśl europejską, jako płaszcz podróżnego 
zdzierany przez wicher północny. I w istocie jest ona tym 
płaszczem, który długióm cierpieniem wynędzniałe ciało od 
zmarznięcia i śmierci broni. Nie na mniejszą uwagę zasługuje 
mowa p.Denmana, wnioskodawcy. Jest on przyjacielem i współ- 
deputowanym lorda Palmerstona z miasta Tiverton. Mylnie 
wspomniałem, że jest kandydatem do kanclerstwa Anglii, lecz 
być może, iż wkrótce dostąpi urzędu S o li cit o r a, to jest je- 
neralnego prokuratora, będąc znakomitym prawnikiem'. Pan 
Hennessy, który w roku, przeszłym przedstawił wniosek o spra­
wie polskiéj, w tym ustąpiwszy pierwszeństwa p. Denmanowi. 
poparł silnie przedłożoną mocyą. Ze wszystkich członków parla­
mentu jest on najgruntowniéj obeznany z całym biegiem rzeczy 
polskich, a uczucie, jakiém dla nich przejęty, przypomina to, 
które ożywiało nieodżałowanej pamięci lorda Dudley Stuarta’ 
Pan Hennessy występował jako przeciwnik polityczny lorda 
Palmerstona, jemu przypisywał wszystkie nieszczęścia Polski 
obarczające ją od lat trzydziestu. Tegoż samego dnia i w izbie 
wyższćj wznowiła się. mowa o sprawie naszéj w skutek interpe- 
lacyi lorda Kinnaird. Lord Redcliffe, umyślnie wrócił ze wsi 
do Londynu, aby się na tém posiedzeniu znajdować i słowem 
swojém poprzeć sprawę, która go żywo obchodzi, a w która 
wglądać ma podług jego zdania Anglia i prawo i obowiązek 
Czas da zapewne poznać czytelnikom polskim te wszystkie 
mowy z pamiętnego posiedzenia piątkowego. Tu zaś osobno 
odbite w tekście angielskim i w tłumaczeniu francuskiéin wyjdą 
wkrótce z druku. Upowszechnienie ich znajomości jest tém po­
trzebniejsze, że go zaniedbały dzienniki francuskie, i nie podały 
w caléj rozciągłości rozpraw parlamentowych z dnia 5 b. m. 
Monitor w biuletynie politycznym słowa o nich nie wspomniał, 
lecz mowę pierwszego ministra angielskiego w całości w czte­
rech kolumnach umieścić raczył. Mowa ta w tutejszém.posel- 
stwie rosyjskićm sprawiła wrażenie, które nam przyjemném 
być może. Tego samego wieczora, w którym tu doszła, na 
sobotniém zebraniu u księstwa Bassano, hrabia Kisielew z tego 
powodu długą i żywą odbył rozmowę z lordem Cowley. Wszy­
scy przytomni zwracali uwagę i domyślali się, jaki był przed­
miot rozmowy.

— Książę Joinville (syn króla Ludwika Filipa) biegły, jak

static™0™ niarynara, zajmuje się teraz gorliwie ważną sprawą 
dnwnrlZi p?.nce.rnych. * 1 ma wkrótce ogłosić broszurę, w której 
statl-ów’ ’iy11.1® m?zna przyjmować bezwzględnśj nieranności 

°Cie wypalazł sir W. Armstrong działo, które 
śwJinWeXP Aerzr-rze^ywa- Robiono z niém niedawno do- 
Sïnokkv PbAnu IL z ^-ażJ 0110 12,000 kilogramów, ma 14 
clm- sbnSf Î długości i potrzebuje do naboju 50 funt, pro- 
iest’taîoo. nS —1 pewil.ym na 200 metrów. Ale działo to
bne okretv Mr? ^?le’?ttrze1^ dla nieg0 bud™ać oso­
bne okręty, które dla kształtu i ciężkości swoiéi nie mó°łvbv
do4SiS?yi' Wtycl? ieduak robioil° W Vincennes 
"oïmlibïn kMrPdz2ala1?1 gwintowanemi bardzo lekkie- 
?vch kS’ U ? i Z oficerow francuskich wynalazł, a któ- 
rjcn Kule przeszywały pancerze stalowe maiace 12 cali pth- 
bose,, (tearz byl barda» zadow„l„i„„v d„SS
Budowa tego działa jest jeszcze tajemnicą. uswiauczen.

~ z .Nowego Jorku dowiadujemy sie, że jenerał Burnside 
po zdobyciu miasta Newburn, zajął teraz Beaufort w Karolinie 
Północnćj. Wirginia, właściwe ognisko powstania, jest teraz 
^^uua? Pnlnocy przez armią Potomaku i z południa przez 
wojsko, które się zbliża od strony zatoki Albermales.
, /aiząd Algieryi zajmuje się troskliwie przygotowaniem 
bardzo ważnego przedsięwzięcia, t. j. ustanowienia regularnej 
komumkacyi przez całą szerokość Sahary z Algieru do osad 
francuskich nad Senegalem. W miejscach najstôsowniejszvch 
mają zrobić studnie artezyjskie i umieścić posterunki z Ara­
bów złozone; aby karawany znalazły w drodze i wodę i besnie- 
czny spoczynek. u
Ar T pGzą ztąd do Czasu; „Znowu wRevuedesDeux 
M o n d e s p. Karol de Mazade ogłosił pracę, pod tytułem : Hi­
stoire d une année d’agitation en Pologne. Niepotrzebuję roz­
rodzie się nad pismem, które się tylu wybornemi poprzedniemi 
ogłoszeniami tegoż samego pisarza zaleca. Zwracam tylko 
uwagę czytelników, ażeby niezaniedbah choćby w spóźnionym 
czasie odczytać ten żywy obraz wypadków i położenia którego 
są blizszenn świadkami. Nabędą przekonania, że nie tylko 
raźniejsze czyny ale drobne nawet szczegóły nie uchodzą pil­
nej baczności zachodnich badaczy. W wieku jawności i kon- 
frah, zbawięiinie jest dowodzić sile przemocy że ją żaden mur 
chiński ani kordony policyjne od badawczego wzroku słuszno­
ści meustrzegą.“

Paryż, 17 kwietnia. Podług wiadomości z Aten z dnia 
11 b. m. otrzymał rząd tamtejszy depeszę z Nauplii, która 
donosi, ze arsenał wraz z kompanią artyleryi i rzemieślnikami 
wojskowemi oświadczył się za królem. Spodziewają się, że for­
teca się podda w krótkim czasie.

Z Madrytu donoszą, że gdyby Francuzi wkroczyli do Me­
ksyku, Hiszpanie także tam pójdą.

TURCY A.
Mostar, 15 kwietnia. Derwisz pasza przy wtargnięciu do 

Lanian opanował wąwóz Duży i wyprawił z mocną eskortą 
transport zapasów do Niksicza. Eskortę tę wracającą napadli 
Lzarnogorcy w kilka tysięcy, społem z powstańcami z Banian, 
ale napad odparły cztery bataliony regularne tureckie pod do­
wództwem Sarniego paszy. Walka była uparta; z obu stron 
wielu poległych i rannych. Łuka Wukałowicz z garstką po- 
y stanco w cofnął sig na Białogórę, w pobliżu. Grahowa, oczeku- 
jąc posiłków. Omer pasza mianował Michała Paicza wojewodą 
zubackim, kruszewskim, drocewskini i sutoryńskim, na iurgiel" 
cietureckim.

( Słychać, że serbski rząd w skutek noty otrzymanéj 
z Carogrodu, którą można uważać za ultimatum, zamierza 
przesłać memorandum do kilku dworów wielkich mocarstw 
w ktôrém roztrząsa starannie różniceh spory, jakie pomiędzy 
Serbią a Portą zachodzą.

Carogród, 10 kwietnia. Zaciągnięta za pośrednictwem 
angielskiém pożyczka turecka nie wywarła korzystnego wpły­
wu na giełdę carogrodzką. Tłómaczy się to okolicznością, że 
handel jest w ręku chrześcian, którzy się zżymają na pomoc 
angielską, co Turków miała wytargnąć z kłopotów finansowych; 
Grecy dokładają wszelkich ’ sposobów, aby kredyt ^tureckiego 
rządu osłabić. Natomiast Turcy są dobréj myśli, a w święto 
Bajramu sułtan przemówił do oficerów tłómacząc dobre swe 
chęci, i wzywając każdego aby mu wprost krzywdy swoje przed­
kładał.

Omer pasza doniósł telegrafem, że wtargnął do Czarno­
góry i rozpoczął na wszystkich punktach działania wojenne. 
Pragnie przedewszystkiém zamknąć góry, aby Czarnogórców 
głodem ścisnąć i zmusić do poddania się.

AMERYKA.
Nowy Jork, 5 kwietnia. Senat uchwalił zniesienie nie­

woli w stanie Kolumbia i wsparcie pieniężne dla niewolników 
pragnących ztamtąd się wynieść. Jenerał skonfederowanych 
Beauregard fortyfikuje Korynt. Odroczono ściąganie nowych 
ochotników do wojska unii. Skonfederowani i unioniści sposo­
bią się do walnéj bitwy w stanie Tenessee.

Wiadomości literackie.
— W Warszawie bardzo żywo krzątają się około przysparzania 

i szerzenia książek przeznaczonych dla ludu. Dobrzeby było żeby
i u nas, ludzie dbający o podniesienie oświaty śród ludu, niespuszczali 
z uwagi warszawskiego ruchu księgarskiego, który im ku temu pożą­
dany środek, to jest ludowe książki, pod rękę poddaje. I tak np war­
szawska księgarnia Gebethnera i K. Wolffa ogłosiła temi dniami kataloc 
dzieł ludowych, obejmujący około 200 książek, stósownych do bibliote­
czek, ochron i szkółek miejskich, księgarnia zaś Celsa Lewickiego (po­
dobnież w Warszawie) ogłasza, że skompletowała u siebie biblioteczkę 
dla hidu wiejskiego, którą nowemi publikacyami ciągle pomnażać za­
myśla. Rozumiejąc, ze przysłuzym się przez to niejednemu z naszvehbSerzVyWa V1/ wifïskich’ .za.kładając lub ¿opierając podobne
biblioteczki, w kłopocie są o dobor książek odpowiednich, powtarzamy 
w całej rozciągłości księgarskie ogłoszenie C. Lewickiego. Brzmi ono:

. Biblioteczki dla ludu wiejskiego.
Zadosyć czyniąc rozbudzonej potrzebie zakładania Biblioteczek dla 

ludu wiejskiego, księgarnia. Celsa Lewickiego w gmachu Teatru nr 476 
lit. a, podaje do wiadomości ww. ks. plebanów i właścicieli ziemskich, 
ze poczynając od dnia 15 kwietnia rb. będzie miała przygotowaną zna­
czną ilość doborowych Biblioteczek wiejskich, na początek, za 
cenę zip. 100, pod następującemi warunkami: 1) Każdy nadsyłający
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franco, pod adresem księgarni rzeczonej złp. 100, otrzyma bezzwło­
cznie pocztą, franco, Biblioteczkę złożoną z książek doborowych, 
stósownie oprawnych, a wartości z kosztami oprawy i przesyłki na zło­
tych sto dwadzieścia. 2) Dobór książek do rzeczonych Biblioteczek, 
kięgarnia pozostawiła zapewnionemu sobie uznaniu Kedakcyi Pamięt­
nika Religijno-moralnego, Biblioteki Warszawskiej, oraz Roczników go­
spodarstwa Krajowego; w czem leży dostateczna rękojmia iż dobór ten 
odpowie potrzebom ludu i względom moralnym i naukowym. 3) Księ­
garnia następnie przygotowywać będzie zapas książek ludowych 
świeżo wychodzących, stósownie oprawnych, w kompletach za złp. 
20, 40, 60, 80 itd , aby na każde żądanie za nadesłaniem w tych ilo­
ściach przesyłek w okrągłych cyfrach, mogła założone już Biblioteczki 
dalej zasilać i uzupełniać. 4) Kięgarnia również postawioną będzie 
w możności na każde żądanie przesyłać pojedyńcz e dziełka ludowe 
w większej liczbie egzemplarzy, zawsze zapewniając stosowny ich ra­
bat. 5) Dołącza się Katalog rzeczonego kompletu za złp. 100; z tem 
objaśnieniem: że pierwsze zamówienia tych kompletów składać się będą 
z kompletów dziełek pod nr. 1 a) wymienionych. W następnych 
zaś, w razie braku odpowiedniej liczby egzemplarzy, księgarnia posił­
kować będzie książkami z katalogu nr b) zarówno przez Redakcyą 
Pamiętnika Religijno-Moralnego, Biblioteki Warszawskiej i Roczników 
Gospodarstwa Krajowego, za stósowne uznanemi. 6) Katalogi kom­
pletów dalszych, księgarnia w swoim czasie ogłaszać nie omieszka, 
w oddziałach z oprawą i przesyłką, a szacunku po złp. 20—40, 60—80 
i t. d.

Katalog kompletu Biblioteki dla ludu wiejskiego, 
za zip. 100. N. 1.

a) Katechizm zebrany w krótkich odpowiedziach (str. 275). Wykład

Przy dzisiaj rozpoczętem ciągnieniu 4 klasy 125 
ól. loteryi klasowej padła 1 główna wygrana 25000król.__ ..._____  „ .

tal na nr. 25269, 1 główna wygrana 20000 tal. na nr 
58576, 1 główna wygrana 10000 tal. na nr 34468, 
2 wygrane po 5000 tal. na nra 50761 i 87897, 2 wy­
grane po 2000 tal. na nra 36685 i 70207.

35 wygranych po 1000 tal. na nra 3419 4931 5878 
12152 13095 16507 19792 19963 21733 3080S 30921
33360 36793 37055 45023 46866 47290 48560 52069
58426 59293 61499 63313 63467 63752 65328 67545
68514 81576 85689 85731 85978 92790 93908 i 94728.

56 wygranych po 500 tal. na nra 1443 1596 2036 
2095 2201 4924 4951 7200 9002 9940 10008 10384 
10717 11277 12151 13711 18434 18629 19677 21493
22464 25312 29117 29396 
40161 44637 50315 52022 
58662 62112 62877 66415 
80007 81961 82249 84600

31287 35054 38383 38903 
55983 56342 58028 58114 
68221 76732 78128 78552 
85163 86242 89201 89522

89841 90857 93414 i 93426.
66 wygranych po 200 tal. na nra 1910 3187 3404 

3766 4773 4858 10304 11002 11005 11170 12419 14915 
19130 19161 19765 20687 20823 23891 24932 25667
26136 26190 26641 29443 
35910 37392 38668 40391 
42233 47170 49201 50318 
60889 61945 62545 62734 
69505 71348 71597 73755

33125 35143 35192 33384 
40526 40566 41550 42053 
50665 55631 59148 60554 
63959 66907 68139 68756 
77105 79449 80613 81899

86419 86455 86602 87411 90542 i 90777. 
Berlin, 17 kwietnia 1862.

Król, dyrekcya jeneralna loteryi.

Sprzedaż konieczna.
Sąd powiatowy w Rogoźnie, 

wydział I.

Nieruchomość do Franciszka Hinze, kalku­
latora w Poznaniu i żony jego Fryderyki 
z Draegerów należąca, w Radzimiu pod No. 1 
położona, oszacowana na 6555 tal. 6 sgr. 6 fen. 
wedle taksy, mogącćj być przejrzanćj wraz 
z wykazem hypotecznym i warunkami w regi- 
straturze ma być dnia 18 września. 1862 przed 
południem o godzinie 11 w miejscu zwykłćm 
posiedzeń sądowych sprzedaną.

Wierzyciele, żądający zaspokojenia swego 
ze szacunku kupna co do wierzytelności niewy- 
kazującćj się z księgi hypotecznćj, winni ta­
kową podać do sądu subhastacyjnego.

Z pobytu swego nieznajomy wierzyciel pro­
fesor Filip Spiller mieszkający dawnićj w Po

całej nauki Rzymsko-katolickiej, przez ks. A. K. Piramowicza, złp. 3 
gr. 10. — Kistorya Starego i Nowego Tastamentu opowiedziana w skró­
ceniu; z dodatkiem wiadomości o pierwszych wiekach Chrześciaństwa, 
złp. 1 gr. 10. — Dzieje Starego i Nowego Testamentu czyli wybór przy­
kładów i nauki z Pisma śgo, przez K. Brodzińskiego. T. 2, złp. 10. — 
Droga do życia pobożnego św. Franciszka Salezego, złp. 3 gr. 10. — 
Pielgrzym w Dobromilu czyli nauki wiejskie, z dodatkiem powieści, 
z obrazkami. Żytomierz, złp. 4. — Krótkie wiadomości z dziejów polskich, 
ozdobione 45 drzeworytami królów i hetmanów polskich, przez J. B. 
W. złp. 5. — Gawędy ks. proboszcza pod lipami, ogłosił J. K. Gregoro- 
wicz. Serya lsza złp. 2. — Chrzciny u Wójta, opisane przez Stacha 
Dworaka, powieść złp. 1 gr. 10. — Pan Wojciech, wzór pracy i oszczę­
dności złp. 2 gr. 10. — Precz z gorzałką! Powieść dla przestrogi i nauki, 
przez Henr. Zschokke, złp. 1 gr. 15. — Żywoty świętych chłopców, świę­
tych dziewcząt, świętych młodzieńców, śgo Wita. Leszno, złp. 10. — 
'¿ącie śgo Stanisława Kostki, przykład pobożności dla młodzieży. Leszno 
złp. 1 gr. 10. — Życie stój Genowefy, złp. 1 gr. 10., — Wspomnienie 
o ślój Kunegundzie przez ks. Antoniewicza gr. 20. — Święte Niewiasty. 
Obrazy pobożne przez Hofmanową złp. 10. — Obrazki z życia wiejskiego, 
dla szkółek wiejskich, przez ks. Antoniewicza złp. 1 gr. 20. — Zabawy 
wieczorne, czyli powieści o Ziemi Świętej, przez Józefa Lompę złp. 1 
gr. 20. — Przewodnik na Jasną Górę w Częstochowie, zebrany przez 
J. Lompę, złp. 2. — Zbiorek rzeczy swojskich, ku nauce i rozrywce dla 
młodzieży, złp. 8 gr. 20. — Ojciec Bogumił czyli opowiadania o dzie­
łach Boga, dla młodzieży, ułożył St. Kowalski. Bochnia, złp. 2 sgr. 20. 
— Kustachiusz. Powieść z pierwszych wieków Chrześciaństwa, złp. 2 
gr. 20. — Róża z Tanenbergu. Powieść dla młodzieży, przez ks. Schmidta, 
złp. 3. — Brat Józef. Powieść dla młodzieży, złp. 1 gr. 15. — Ojciec 
Kapucyn czyli potęga wiary i miłości, złp. 2 gr. 20. — Dora, wioska,

znaniu a następnie w Berlinie zapozywa się ni­
niejszym publicznie.

Rogoźno, dnia 18 stycznia 1862. [420]

HANDELANTONIEGO ROSĘ
W BAZARZE

poleca wybór materyałów piśmiennych, gj 
rysunkowych i malarskich, albumów do 
fotografii, portemonnaie, scyzoryków, 
nożyc do papierów itd.; także obicia

CE) w najnowszym i największym doborze 
i wszelkie rejestr» gospodar­

skie; wszystko po cenach 
umiarkowanych. [1193]

Dobra Pogrzybowsfeie są do wydzierżawie­
nia, na co potrzeba 30,000 tal. kaucyi. [1194

Nauczycielkę, Polkę, znającą język francu­
ski i muzykę, poszukuje pewien dom obywatel­
ski. Bliższa wiadomość pod adresem N. N. 
poste restante w Janówcu. [1165]

Nagana pijaństwa a pochwała wstrzemięźliwości 
darskie, w pytaniach i odpowiedziach, dla użytki

jakich mało, gr, 7.
gr. 12. — Rady gospodarskie, w pytamacn i oapowieuziacn, aia użytki; 
wieśniaków ziemi naszej, przez Adama Goltza, gr. 20. — Opowiadani,ł'. 
o pańszczyznie, kazał wydrukować piśmienny Mateusz Gralewski, z Ala. 
zewa od Łęczycy, gr. 15. — Gospodarz, przez Ign. Lyskowskiego " 
Obejmuje rolnictwo, hodowanie i choroby koni, bydła, owiec, ogrodź,, 
ctwo, pszczelnictwo. Bochnia, złp 4. — Jaś Sadowski, mały założyć^'’ 
sadów, czyli dostateczna nauka o hodowaniu drzew owocowych, przez 
ks. M. Konkolewskiego, złp. 4 gr. 15. — Hygiena popularna, przez Bo. 
kiewicza, złp. 3 gr. 10. — Koszta oprawy dzieł powyższych, złp. p
— Przesyłka i opakowanie, złp. 8.

6) W razie gdyby zabrakło chwilowo dzieł w Katalogu powyższyn 
wymienionych, Biblioteczki kompletowane będą z następnego spisj 
w wartości równoważącej:

Żywot Pana Naszego Jezusa Chrystusa, przez F. Stolberga, złp. J
— Życia świątobliwych Polaków i Polek, przez Śmigielską. Serya II, złp 
5. — Nauki 'religijno-moralne, przez autorkę Maryni, złp. 2. — 
Rozalii Siostry Miłosierdzia z francuskiego, vice hrabiego Melun '
6 gr. 20. — Augustyn czyli potęga wiary Chrześciańskiej, złp. 4 " 
Jasna Góra Częstochowska. Opis wierszem, przez A. Kucza, gr. 15. 
Popularny wykład początków arytmetyki, przez A. Barcińskiego, złp. 2

nas

Na sieroty polskie Górnego Szląska.
Z przeniesienia tal. 307 sgr. 10 fen. 8 i rubli pap. 14. 

Nadesłano: P. P. Ch. z Ch. tal. 2. — Ks. Kegel dalszej składki 
z parafii Trzemeszeńskiej tal. 2 sgr. 25 fen. 6. ł

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.
-

Edward Krause
poleca swoję pracownią, do fotografii i malowa­
nia portretów szanownej Publiczności. Plac 
Wilhelmowski No. 3 (Hotel du Nord). [992]

Opatrzone cesarsko król, najwyż. przywilejem 
i aprobacyą wysokiego król, pruskiego mini­

sterstwa spraw lekarskich.
Dra Borchardta

aromatyczno - medyczne

MYDŁO ZIELNE
przydatne jako wyborny środek, przez król, 
pruskiego tajnego radzcę zdrowia i 
fizyka miejskiego dra Natorpa w Berli­
nie, jako tćż przez wielu innych renomowa­
nych lekarzy i chemików rozbierany, ze­
wnętrzny środek domowy przeciw piegom, 
węgrom łupieżowi, wyrzutom wątrobianym, 
liszajom, wysypkom i innym nieczystościom 
skórnym; tćm samćm mydło to zielne przy­
czynia się do upiększenia i poprawienia płci.

Dra Borchardta przez rząd ces. 
^oRCHARDTsikról. a. przywilejowane mydło zielneA IIAT ICI 'U L’R *. W-» ł* < * •ABKmiER-Jw oryginalnych paczkach wraz

SEIFE.J^ 9 in.oti*n1rpv<ł ti’frvnia nn ßz in-strukcyą użycia po t) sgr. 
prawdziwe dostać można w Poznaniu u 
«1". Menzla obok poczty. [3500]

Rządzca gospodarczy, żonaty, bezdzietny, 
z dobremi świadectwami i rekomendacyami, 
poszukuje miejsca dla siebie od św. Jana r. b. 
Reflektanci zechcą się zgłosić pod fr. adresem
W. S. poste restante Grodzisk. [1161]

Świeżą amerykańską białą

KUKURUDZĘ
„koński ząb“

Gospodyni bezżenna. z dobremi świadectwa­
mi i rekomendacyami poszukuje miejsca dla 
siebie od św. Jana r. b. Reflektujący zechcą 
sie zgłosić pod fr. adresem W. S. poste restante 
Grodzisk. [1162]

Młodzieniec posiadający wystarczające wy­
kształcenie, znajdzie miejsce jako uczeń w pol- 
skićj aptece w Toruniu.

[1078] K.aey Berling.

lucernę, tymotensz. ang. 
rajgras, piiius silwcstris, i 
wszystkie inne nasiona go­
spodarcze z i utejszycia skła­
dów pp. J. F. Poppe & Sp. 
w Berlinie poleca jak najtanićj

Rudolf Rabsilber,
Poznań, ul. Szeroka 20. |1054]

Szanownćj publiczności mam honor donieść 
iż objąłem od dawna egzystującą cukiernią tj 
w Gostyniu i przyjmuję wszelkie obstalunki ty­
czące się tego zawodu; polecam się zatćra sza­
nownćj publiczności, prosząc o łaskawe mnie 
uwzględnienie.

Gostyń, dnia 15 kwietnia 1862.
[1168] ' «i. Hoffmann.
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Amerykańską kuknrudzę, 
koński ząb, wszystkie nasiona koniczyny 
i traw, łubin do siewu, Peru Guano itd. poleca 

[1153] S- CALYAKY.
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Wiadomości handlowe.
Berlin, 17 kwietnia.

Pszenica: w miejscu 25 szefli 65—78 tal. we­
dle jakości. Zyto: wyp. 2000 centnarów w miejscu 
2000 funtów 49 %4—52%, na wiosenną odstawę 50'
%——%, maj-czer. i czer.-lip. 49%—50’/,, lip.-sier. 
483/4—49—'/4, sier.-wrz. 48% wrz.-paź, 4S%— 
pł. Jęczmień: 25 szefii 33—38 tal. pł. Owies: 
w miejscu 1200 funtów 22—27, na kw. maj i maj-
czer. 24'/,, czer.-lip. 243/4 pł., lip.-sier. 24’/, tal. żad. i 
Olej rzepiowy: w miejscu 100 funtów bez beczki jy 
127, żąd., na kw.-maj 12%—%,—"%4, maj “ 
12'Yn—Y2 Ptj czer.-lip. 12%, lip.-sier 12% 
wrz.-paź. 12'/,—’%.—%,—% tal. pł. Okowita: wyp. 
80,000 kwart, w miejscu 8000% Trallesa bez be­
czki 17 y4, z beczką |na kw.-maj 17—’/„, maj-czer, 
17%,— czer.-lip. 17'/3—’/,„ lip.-sier. 17%(—% 
sier.-wrz. i wrz.-paź. 17"/,,—18 tal. pł.

Wrocław, 17 kwietnia.
Na targu: śred. 

sg

u

Pszenica bieda 84—86 80 72—78
„ żółta 84-86 80 72-/6

Zyto 59—60 58 53—56
Jęczmień 36—38 3 5 33—34
Owies 24—27 23 20-22
Groch 54—58 50 Ę

Na giełdzie: Zyto: niższe ceny, na kw. i W 
maj 45, maj-czer. 45—'/4 pł., czer.-lip. i l'P-’s® 
45’/,, wrz.-paź. 44'/, tal. żąd. Owies: na kw.-w 
21 tal żąd. Olej rzepiowy: ceny niezmienny 
w miejscu na kw. 12 żąd., kw.-maj ll"/u JftuSS 
czer. 12, wrz.-paź. 11" 12 żąd., 11%, tal. pł. 
wita: niższe ceny, w miejscu 15"/„ pL 
kw.-maj 167, żąd., maj-czer. 16'/,—%,— 
lip. Hitj Pb, hp--sier. 16’/„, wrz.-paź. 16% 

Bydgoszcz, 17 kwietnia.

OD; 
" na kw-'

rus;

sito 
z di 
dra 
(K 
Siżi

AJ ju[juoZ/CZi, Al ttn l cni Alt«. . »

Pszenica: węcpel 60—72 tal. wedle jakości. G; 
41—44. Jęczmień: wielki 28—30, mały ' 
Groch: 36—40. Okowita: 8000% TrallesaD® 
Perki: szefel 15 sgr,

ikr

Polsk. ohligi skarb..... | 4Kurs giełdy w Perlinie
dnia 17 kwietnia.

Papiery pruskie. | % I Itlauo. |
pm- 1 
rono. j

Pożycz dobrow......... 4%l —
101%!

— rząd................. 4% — ICO5,
— 1859......... 5 — 1' 8 li
— 18.=6........ 4% — 101%

1- 3........ 4 1007,
rrcm. 18 5........... 3% — 1.3 j

Ohligi długu skarl...... 3'/, — 91 ii
— Mart liii............... 3% I

J.isty zast. March....... 3'/, — 93%
— i'rus sch...... 3% — S9-14
— — — 4 — 99%
— Pomor.............. 37» — 92

4 _ ico’/.ü
— V. Ks. Pozn.. 4 — 103%
— — (nowej 37, 98% — 1!
— — (nowe) 4 — 98%'
— Szląskie............ 3% — 93'/,
— gwar. B............. 3 Va — — ;
— Prus Zach........ 3 — 38’/,]

_ _ 4 997,
— rent. March...... 4 / — 997,;
•— Pomor...... ....... 4 99%
— V. Ks. Pozn... 4 — 99 %!
— Pr. V sch. i Zch. 4 997» — i
— Nadreńskie....... 4 99
— Saskie............. 4 99%
— Szląskie............ 4 100%
Papiery zaeranlczue.

5 51%
— Pożycz, naród. 5 __ 63
— Ohhgi 250 fi.... 4 — 72'/,

Rost. 5 poży. StiegL.. 
— 6 —

5
5 98

Kosy. poży. angiel...... 5 99'/» — !

Cert. A. 300 zł. 
- B. id 0 zł.

Lis. z. n w R. S. 
Uh. cztk. 50' zł. 
Pieniądze.

Frydrychsdory.............
Lujdory........................
Złota, tiint. cel............
Srebra dito...........
Saskie bil. kas............
Niem. bankn................

płat, w Lipsku
Austr. banku.....
Polskie bil. bank 
Disk. bank, od weksli

Akrye kolei żelaznych.
Bęriiń -Anhalt.........
Berliń.-Hamb............
Berl.-Poczd -Magd...
Berl.-Szczeciń............
W rocł.-Freib..............

— najnuw............
Brzeg-Niskie..............
Koźlo-Bogumin.........

— pierw ot...........

Dolno-Szl.-March.... 
Dolno-Szl. kol. poh.
- pierwoL......... .

Półn. Fryd.-Milh... 
Górno-Szl. A. i C..
— Lit. B.............

Opol-Tarnowic.......
Starogr.-Pozn..........

Akcje bank. I kredyt 
Beri. Stow, kas.........

190

47

4
4
5
4

3%
3’7’

3%

99

113'/, 
109’,B 
4:8% 
29 21

99’,,

99’,,

Gdański bank pryw, 
Dysk. D dział komm 
Gota. bank, pryw...,
lianów, dito ...........
Królew. dito ...........
Lipsk. Stów. kred... 
Magd bank pryw.... 
Pomor bank, rycer. 
Pozn. bank prow... 
1’rusk. udz. bank.... 
Szląsk. Stów. bank..

— Lit D. 
— Lit. E.
- Lit. F. 

Starog.- Pozn.
- II. Em. 

Enis
nia 17 kwietnia, 

pieniądze.
95

7-
96%

121%
97%

7&7e 
84% l

4%

i4iy,j 
118

329% 
125 >.

74%

92%
93'/,

68

62%
150%
131
45
99

116%

Aleje irzeniyslnwe. 
Beri.'fahr. kol. żel.. . 
Minerwy Szląskiej...
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